PROPOZYCJE  WIERSZY DO RECYTACJI  DLA  MŁODZIEŻY


O rodzicach

Dzieci!
Nie czas dziś na kawały i na żarty płoche.
Dziś sobie o r o d z i c a c h pogadamy trochę.

Zwykle bywa ich para, jeśli się nie mylę,
A jak się porozwodzą, jest dwa razy tyle.

Przeważnie są małżeństwem. Żeby nie - rzecz rzadka.
Żeńska część rodziców nazywa się - matka.

Ona wiąże swe życie z konkretnym mołojcem.
Męską część rodziców nazywamy - ojcem.

Matka, gdy was rodziła, pragnęła być tatą.
A tato (z tego bólu!) był pod dobrą datą.

Potem wspólnie stwierdzili, wpatrując się w dziecię,
Że dotąd piękniejszego nie było na świecie.

Spokój, dzieci! Nie skaczcie! Nie czujcie się w niebie!
W gruncie rzeczy, was chwaląc - wychwalają siebie.

Jeśli ojciec ci schlebił, to skąd się to wzięło?
Stąd, że jesteś cudowny - boś ty j e g o dzieło.

Bardzo dziwni w tych sprawach są ludzie dorośli.
Matka także ma słabość do swej latorośli.

I oto fantastyczny punkt wyjściowy macie:
Trzeba umieć wygrywać mamę przeciw tacie.

Głupie dziecko przegapia ten moment. Aliści
Mądre ma z niego radość i liczne korzyści.

Połowa twych rodziców jest bowiem gotowa
Mieć zawsze inne zdanie niż druga połowa.

Nie bierzcie strony ojca. Ani strony matki.
Najlepiej być bezstronnym, moje drogie dziatki.

A w ogóle rodziców trzeba trzymać ostro.
Jak masz brata - to z bratem. Jak siostrę - to z siostrą.

Bo inaczej rozpuszczą się do takich granic,
Że gotowi są dzieciom nie pozwolić na nic

Lokomotywa


Stoi na stacji lokomotywa,
która ma jeździć na biopaliwa.
Chciałaby jechać, ale nie może,
bo to po pierwsze wypada drożej,
po drugie, skutkiem jakichś przekrętów,
w kraju brak kilku biokomponentów,
a jak się kupi je z zagranicy,
to będą stratni polscy rolnicy.
Po trzecie spalin skład tak się zmienia,
ze wzrosną wokół zanieczyszczenia ,
po czwarte jazda ma wpływ szkodliwy
na biedny silnik lokomotywy...
Takich zagrożeń jest ze czterdzieści,
sam nie wiem, co się w nich jeszcze mieści.
Lecz choćby przyszło ekspertów tysiąc,
a każdy gotów nie tylko przysiąc,
lecz także dowieść w uczonych pracach,
ze ta ustawa się nie opłaca,
to ja ochoczo przegłosowali
znaczną większością Wysokiej Sali
zlobbingowani nasi posłowie,
co kłopot mają z olejem.
W głowie.

Tadeusz Różewicz ,,Odnaleźć samego siebie”

 ci młodzi ludzie 

dziewczyny i chłopcy 

mówią szybko niewyraźnie 

mówią że szukają "siebie" 

szukają miłości boga 

zbierają się w wielkie stada

grupy grona gromady 

sto tysięcy dwieście pięćset milion

Czy to nie błąd 

czy rzeczywiście można w tym tłumie

 odnaleźć siebie 

nadzieję miłość wiarę 

czy "najpiękniej" 

unosi się do nieba

 modlitwa miliona spoconych ciał

 czy o to chodziło Nauczycielowi

 jeden skowronek jedna nuta 

dotrze do Ukrytego 

ale milion skowronków

 to jest coś monstrualnego 

opamiętajcie się młodzi przyjaciele

 jesteście przerabiani na masę

 masę ludzką 

masowego odbiorcę 

jesteście przerabiani

 na ciemną masę

 na masę towarową 

proszę was nie bójcie się samotności

 nie bójcie się ciszy

 nie bójcie się "nudy"

pamiętajcie że milczenie jest wymowne

 że nienawiść krzyczy ryczy ujada i wyje

 miłość uśmiecha się 

milczy czeka na was

Wisława Szymborska  ,,Myśli nawiedzające mnie na ruchliwych ulicach”

Twarze.

 Miliardy twarzy na powierzchni świata.

 Podobno każda inna 

od tych, co były i będą. 

Ale Natura - bo kto ją tam wie –

może zmęczona bezustanną pracą 

powtarza swoje dawniejsze pomysły

 i nakłada nam twarze

 kiedyś już noszone.

Może cię mija Archimedes w dżinsach, 

caryca Katarzyna w ciuchu z wyprzedaży,

któryś faraon z teczką, w okularach.

Wdowa po bosym szewcu 

z malutkiej jeszcze Warszawy,

mistrz z groty Altamiry z wnuczkami do ZOO,

kudłaty Wandal w drodze do muzeum 

pozachwycać się trochę. 

Jacyś polegli dwieście wieków temu,

pięć wieków temu i pół wieku temu.

Ktoś przewożony tędy złoconą karetą,

ktoś wagonem zagłady. 

Montezuma, Konfucjusz, 

Nabuchodonozor,

 ich piastunki, ich praczki 

i Semiramida, rozmawiająca tylko po angielsku. 

Miliardy twarzy na powierzchni świata. 

Twarz twoja, moja, czyja – 

nigdy się nie dowiesz.

Może Natura oszukiwać musi, 

i żeby zdążyć, i żeby nastarczyć 

zaczyna łowić to, co zatopione

 w zwierciadle niepamięci.

 Wisława Szymborska  ,,Nienawiść” 

Spójrzcie, jaka wciąż sprawna,

 jak dobrze się trzyma w naszym stuleciu nienawiść

 Jak lekko bierze wysokie przeszkody, 

Jakie to łatwe dla niej - skoczyć, dopaść.

 Nie jest jak inne uczucia. 

Starsza i młodsza od nich równocześnie.

 Sama rodzi przyczyny, które ja budzą do życia. 

Jeśli zasypia, to nigdy snem wiecznym. 

Bezsenność nie odbiera jej sił, ale dodaje. 

Religia nie religia byle przyklęknąć na starcie. 

Ojczyzna nie ojczyzna - byle się zerwać do biegu. 

Niezła i sprawiedliwość na początek. 

Potem już pędzi sama. 

Nienawiść. 

Nienawiść. 

Twarz jej wykrzywia grymas ekstazy miłosnej. 

Ach, te inne uczucia - cherlawe i ślamazarne. 

Od kiedy to braterstwo może liczyć na tłumy? 

Współczucie czy kiedykolwiek pierwsze dobiło do mety? 

Zwątpienie ilu chętnych porywa za sobą? 

Porywa tylko ona, które swoje wie. 

Zdolna, pojętna, bardzo pracowita. 

Czy trzeba mówić ile ułożyła pieśni.

Ile stronic historii ponumerowała. 

Ile dywanów z ludzi  

porozpościerała na ilu placach, stadionach. 

Nie okłamujmy się: potrafi tworzyć piękno. 

Wspaniałe są jej łuny czarną nocą. 

Świetne kłęby wybuchów o różanym świcie. 

Trudno odmówić patosu ruinom

 i rubasznego humoru krzepko sterczącej nad nimi kolumnie.

 Jest mistrzynią kontrastu między łoskotem a ciszą,

 między czerwoną krwią a białym śniegiem. 

A nade wszystko nigdy jej nie nudzi

 motyw schludnego oprawcy nad splugawioną ofiarą. 

Do nowych zadań w każdej chwili gotowa. 

Jeżeli musi poczekać, poczeka. 

Mówią że ślepa. Ślepa? 

Ma bystre oczy snajpera i śmiało patrzy na przyszłość – 

ona jedna.

Joanna Kulmowa  ,,Diogenes”

Nim w tej zmurszałej beczce

dotoczę się do końca —

 nie zasłaniajcie mi słońca. 

Jak Pallas z głowy Zeusa, ona powstała ze mnie, 

jest sęk żywiczny i sens w jej drewnie, 

omszałym sednie. 

Turlam się w dół popod zbocze, 

na górę śmiechem się toczę, 

przewalam się tam i sam, 

larwa w zielonym kokonie, 

kot w worku, 

wróbel w dłoni — trwam.

Nie umiem stanąć obok,

ja, cieśla wewnątrz domu,

tu jestem jądrem atomu, 

tu w sobie sobą. 

Ujęty w pięć ledwie klepek

 sam siebie więżę najściślej, 

sam we własnym czerepie, 

w kłębie myśli, które pomyślę. 

Gdzie MAM jest zarazem CHCĘ,

 gdzie zło równa się dobru, 

gdzie głód mój i mój cel,

 i oś, i obrót, i obrót. 

O, radość diogenejska, 

o, jedność czasu i miejsca, 

o, łaska musująca! 

Nie zasłaniajcie mi słońca. 

 Ludwik Jerzy Kern  ,,Wrrrr...”
 Gdzie indziej słońca mniej jest na niebie

 I smutniej, 

I wiele kwaśniej –

 Lecz nigdzie tak się nie warczy na siebie

Jak u nas, 

Jak u nas właśnie.

Mijają wieki, 

Nic się nie zmienia,

Roczek za roczkiem upływa –

 Do wzajemnego na się warczenia 

Dryg mamy

Od Piastów chyba. 

Warczy się u nas we wszystkich sferach 

Od rana 

Do wieczora – 

Konduktor warczy na pasażera, 

Pasażer na konduktora. 

Warczą na siebie teściowa z zięciem, 

Warczą najczęściej dlatego, 

Żeby po prostu 

Swoim warknięciem

 Ubiec warknięcie drugiego. 

Rzadko dziecinę,

 Biorąc ogólnie, 

Znajdziesz, by nie odwarknęła – 

Polski Romeo warczy na Julię,

 A Julia na Romea.

 Od takich warknięć 

Ludzie na świecie 

Dawno by mieli fioła – 

W każdej gromadzie, 

W każdym powiecie, 

Pełno tych warknięć dokoła. 

Deszcz ich nie niszczy 

Ani posucha. 

Wyjdź tylko z domu. 

Wystarczy. 

Zaraz się cudzych warknięć nasłuchasz

I sam się zdrowo nawarczysz. 

Nie da się faktów tych ukryć w cieniu, 

Wieść się po globie niesie – 

Nawet poznaje się po warczeniu

Polskie anioły 

W niebiesiech. 

Warczenie 

(Zaraz dowód dostarczę) 

Jest naszym mieczem i tarczą – 

Ja także warczę. 

A na co warczę? 

Ja warczę na tych, co warczą.

Wisława Szymborska  ,,Niektórzy lubią poezję”
Niektórzy czyli nie wszyscy. 

Nawet nie większość wszystkich 

ale mniejszość.

Nie licząc szkół, gdzie się musi,

 i samych poetów,

 będzie tych osób chyba dwie na tysiąc.

 Lubią  ale lubi się także rosół z makaronem,

 lubi się komplementy

 i kolor niebieski,

lubi się stary szalik,

lubi się stawiać na swoim, 

lubi sie głaskać psa. 

Poezje tylko co to takiego poezja. 

Niejedna chwiejna odpowiedź na to pytanie już padła.

 A ja nie wiem i nie wiem 

i trzymam się tego jak zbawiennej poręczy.

Wisława Szymborska   ,,Możliwości” 

Wolę kino.

Wolę koty. 

Wolę dęby nad Wartą. 

Wolę Dickensa od Dostojewskiego. 

Wolę siebie lubiącą ludzi niż siebie kochającą ludzkość. 

Wolę mieć w pogotowiu igłę z nitką. 

Wolę kolor zielony. 

Wolę nie twierdzić, że rozum jest wszystkiemu winien. 

Wolę wyjątki. 

Wolę wychodzić wcześniej. 

Wolę rozmawiać z lekarzami o czymś innym. 

Wolę stare ilustracje w prążki. 

Wolę śmieszność pisania wierszy od śmieszności ich niepisania. 

Wolę w miłości rocznice nieokrągłe, do obchodzenia na co dzień. 

Wolę moralistów, którzy nie obiecują mi nic. 

Wolę dobroć przebiegłą od łatwowiernej za bardzo. 

Wolę ziemię w cywilu. 

Wolę kraje podbite niż podbijające. 

Wolę mieć zastrzeżenia. 

Wolę piekło chaosu od piekła porządku. 

Wolę bajki Grimma od pierwszych stron gazet. 

Wolę liście bez kwiatów niż kwiaty bez liści. 

Wolę psy z ogonem nie przyciętym. 

Wolę oczy jasne, ponieważ mam ciemne. 

Wolę szuflady. 

Wolę wiele rzeczy, których tu nie wymieniłam, od wielu również tu nie wymienionych. 

Wolę zera luzem niż ustawione w kolejce do cyfry. 

Wolę czas owadzi od gwiezdnego. 

Wolę odpukać. 

Wolę nie pytać jak długo jeszcze i kiedy. 

Wolę brać pod uwagę nawet tę możliwość, że byt ma swoją rację.

Bezbolesna przyszłość
Ludwik Jerzy Kern


Żeby młodym nie dobierać się do skóry,
Propozycja jest,
By w kraju znieść matury.

Ta matura tylko nerwy niszczy młodym,
Z nerwów zaś dygotki - jak wiadomo - są
I wrzody.

Jak matura zniknie, zniknie tych nerwów przyczyna,
Choć niektórzy mówią, że to wszystko raczej z papierochów
Albo z jabcanego wina.

Potem,
Kiedy matur już nie będzie,
Pomyśli się o tym,
Żeby bardziej nowocześnie serwować przedmioty.

Zamiast nocą nad książkami pochylać swe czółka,
Młodzi będą dany przedmiot Przyjmować w pigułkach.

Można by zastrzyki także zaprząc do tej roli,
Zastrzyk jednak ma tę wadę, że troszeczkę boli.

A pigułki można łykać bez trudu
Jak kluski:
Ta pigułka na algebrę,
A ta na francuski.

Na fizykę,
Która nie jest łatwa ani letka,
Przeznaczona będzie całkiem osobna tabletka.
Tym zaś, którzy będą słabsi
Lub zajęci sportem,
Więcej piguł się zapisze,
No i w wersji forte!

Jak rozróżnić w tych warunkach,
Zapytacie słusznie,
Kto jest dobrym, a kto tylko takim sobie uczniem?

Z odpowiedzią na pytanie tak ważne nie zwlekam:
Źli w kawiarniach będą siedzieć,
A dobrzy - w aptekach.
